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Quæ in terris gignuntur, (vt placet Stoi: | 
cis) ad ufum hominum omnia creg- Ik 
ri, homines autem hominum caufa | J | 
efle generatos, vt ipfi inter fe aliis " 
prodeje pojfent. li 
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Ri naturalne wypływa ż natury 
y ułożenia czlowieka, Y to ieft - R 
przyczyną, dla czego żnayduią fię te T 
powfzechne pierwfze prawdy, na ktore p 
XX8 wizy: 
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wfzyfcy ludzie zgodzili fię iednomy2 
ślnie. Jeżeli zaś rożnią fię ludzie w ` 
fwoich mniemaniach ściągaiących fię do 
- Praw natury, rożność ta iedynie z ich 
nieuwagi wynika, gdy idzie o przy= 
ftofowanie powfzechnych prawd do 
fzczegulnych dzieł. Dowod oczywi 
fty y ułatwiony, ieft dufzą wfzelkich 
umieiętności. Albowiem nie mowię 
tu o tych, ktorzy to nigdy nie zada- 
li (obie pracy do nauczenia fię ludzko- 
ści utaw. Uwaga to ieft naturalna, 
y ta też od Zpikteta byla czyniona : 
» Sg pofpolite poznania, mowi on, na 
ktore ludzie zgadzaią fię zarownie. 
» Spory, zatargi, bunty, y woyny, z ką- 
» dże pochodzą ? Oto z przyftofowa- 
» nia tych powfzechnych znaiomości, 
»do  fzczegulnego iakiego fkutku. 
» Sprawiedliwość , y Świątobliwość, 
»że powinny być nad wfzyftkie inne 
» rzeczy przeniefione, nikt o tym nie 
» wątpi. Ale czy takowa rzecz ieft 
» fprawiedliwa y święta? o toż to, co 
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» zaboyftwa pociągą za fobą. Znie” 
»śmy tę nieumiejętność y nauczmy 
» fig dobrze ftofować te poznanią 
' » do każdego fzczegulnego fkutku, 4 
»nie będzie więcey Żadnych zatarg, 
» ani woien. Achilles y Agamemnon 
» będą w zgodzie, 


Co iedno ieft mowić: przyłożmy 
fię fzczerze do nauki Prawa natural- 
nego, nauczmy fię tego, co ieft natu- 
ralnie fprawiedliwym , y niefprawie- 
dliwym,y czyńmy wfzyftko wedlug 
tego, A ludźkość nie będzie więcey 
każona przez zaboie Woyfk, przez 
Woyny Narodow, y przez rożne zas 
targi y fprzeczki pofpolitych ludzi. . 


Tenze. Epiktet czyni y na innym 
mieyfcu Mow fwoich, dalfze w tey 
materyi wynalazki, ktorych | opuścić 
tu nie mogę. 


» Niemafz żadnego człowieka, mo- 
Xxx2 „m wi 
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» wi on daley, ktoryby niemiał natural- 
» nie pewnego iakiego w myśli wy: 
» obrażenia y znaiomości dobrego, 
» zlego, uczciwego, nieuczciwego, 
» fprawiedliwego, niefprawiedliwego, 
» fzczęścia , niefzczęścia y obowiąz= 
» kow używanych lub zaniedbanych, 
» Z kądżeę więc pochodzi, że tak czę: 
» fto fię mylą w tych materyach ludzie, 
»gdy fądzą o fkutkach fzczegulnych? 
» Ztąd pochodzi, iako iuż powiedzia- 


|» lem, Że źle zażywamy powfwechnych 


» nafzych poznań, y Że nie zgrunto» 
»'wawfzy myślą rzeczy, fądziemy © 
» niey z przefądem, Piękną rzecz, 
s dobra, niefzczęście, fzczęście, fprae 
» wiedliwość, niefprawiedliwość, fą to 
» Wyrazy, ktorych wfzyfcy -zażywaią 


» zarowno , nie nauczywfzy fię pier-- 


» wey umieiętnośći zażywania ich z 
» fłafznością y rozfądkiem. Y ztąd to 
» pochodzą (pory, fprzeczki, y woy- 
sny, Ja mowię, ta ieft rzecz fpra- 
» wiedliwa, inny mowi, “ta jeft rzecz 
» niefprawiedliwa. ‘Jakże fię zgodzić? 
» Ja- 
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» Jakież prawidło mamy do dobrego 
» fądzenia ? Przeftaniemyż na mnie= 
» maniu ? 


» Ale ieft nas dwoch, y obydwa przes 
»ciwne dwa mamy mniemania. Nadto 
»iakżę mniemanie bydź może zaufa” 
» nym Sędzią. Glupcy nie maiąż tak- 
» że (woich zamniemań Pa przecież po” 
» trzeba, aby bylo pewne jakie prawi* 


» bo to iet nie podobna, aby Bog 
» zofławił ludzi w zupelney tego wfzy= 
» ftkiego niewiadomości, co powinni 
» wiedzieć, do dobrego poftępkow 
»fwoich wymierzenia,  Szukaymyż 
» więc tego 'prawidla y fpofobu, ktory 
»fam iedynie może nas uwolnić od 
+ nafzych błędow, y ulepfzyść fprzecz» 
„ność y zabłąkanie nafzego mnie- 
mania, Spofob zaś ten jeft: ftofo* 
» wać dobrze do fzczegulności (ad /pe= 
„ciemy przymioty, ktore daiemy ro~“ 
‘n dzaiowi,, (generi) ażeby przymioty 
SRo te 


» dlo, y fpofob do poznania prawdy; 
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»te poznane y ftwietdzone od całe 
» go świata, ftużyly nam do popra» 
» wiania w każdym fzczegulnym fku- 
»tku nafzych przefądow.  Naprzys 
s» klad, mamy wyobrażenie dobra ia- 
» kiego, à idzie o wiadomość , ieżeli 
» rofkofz ieft dobrem , roftrząfniymy 
»ią wedlug tego wyobrażenia, y 
» wziąwfzy onę na fzalę uwagi, wa» 
» żimy ią Z temi przymiotami dobra, 
» ktore fa więkfzey wagi, gdy znay- 
„dziemy ią lekfzą, odrzućmy onę; bo 
» dobro każde ieft to rzecz grunto” 
» wna, y naywiękfzey wagi. « 


Lubo piękne y nauczaiące widzi 
fię być to zdanie w powfzechności, 
zdaie fię przecież, że Zpikte« miey- 
fce daie falfzywości, co fię tycze tego 
mniemania: że każdy człowiek ma na= 
turalne wyobrażenie fprawiedliwey 
rzeczy y niefprawiedliwey , złey y 
dobrey : bo gdyby to bylo, wrodzo- 
ne każdemu bylyby myśli wyobraże- 
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nia, à to ieft o czym dofkonałe u. 
czyniwfzy roztrząśnienie, nie można fię 
nigdy przeświadczyć. Dawn? nas 
wet Filozofowie nie w(pomniaiąc dzi- 
'fieyfzych po Lokeuszu, nie dali temu 
wiary, Nayrozumnieyfi z nich trzy 
mali ftatecznie, że wyobrażenia my« 
Śli nie mogą być tylko nabyte, 


Ludzie fą naturalnie utalentowa- 
ni doftłatecznemi władzami, do po- | 
znania Sprawcy bytności fwoiey, z W 
obowiązkami temi, ktorych On wy- i 
ciąga od nich, y do czynienia nad | | 
niemi prawych fobie wyobrazeń, lecz gł 
mogąż  zofławać w  niewiadomo= i 
ści y wpaść nawet w błędy wiel- LR 
kie w tey okoliczności, ieżeli nie zas 
żywaią na dobre {wych świateł. Bog R 
udarowawfzy człowieka , mowi Locke | 
*), przymiotami takiemi, że może po- | 
zna 
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(°) Efai fur l”entend, Livr. 1. Chap. 3. 12. 
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zmawać y pofiadać to, co mu potrzes 
ba, nie był więcey w obowiązku dobro» 
ci (woiey, aby piętnowal na Dufzy 
iego wrodzone poznania Religii y 
moralności, gdyż byloby to wyftae. 
wiać dla niego mofty y domy, dą. 
wfzy mu na ten koniec ręce, materya: 
ły y rozum, 


